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Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
K - Poznań, czwartek 36 października 1871. 8S«S*.S£ ,S.SL

Ufa listopad i grudzień 
ogłaszamy przedpłatę wynoszą
cą 15 sgr. Ponieważ poczta dwu
miesięcznej przedpłaty nie przyj
muje, upraszamy takową nade
słać wprost do Ekspedycyi, która 
przedpłacicielom będzie przesy
łała numery franco.

— W sprawie Spółek pożyczkowych odbie 
rainy od pana dr. Ziekwicza, członka komitetu 
Związku Spółek Zarobkowych, następujący list:

Kłecko, 24 października.
Na dzień 25 b. m. zapowiedziano Walne 

Zebranie „Towarzystwa prywatnćj kasy oszczę
dności i pożyczek" w Śremie, na któreinto zebraniu, 
stosownie do ogłoszenia dyrekcyi, przedłożony 
będzie projekt do „-miany ułożonych w r. 1869 
ustaw, w skutek prawa z d 11 czerwca 187ur.“ 
Nie windykując sobie pod tym względem abso
lutnej pewności, przyznaję, iż prawa z daty po
wyżej wymienionej, któreby Spółek dotyczyło, 
nie znam, — znaną mi jest tylko wydana pod 
dniem 19 maja 1871 r. d.-klaracya g 1 prawa 
o Spółkach z d. 4 lipca 1868 r. Być może, że 
w ogłoszeniu Szanownej Dyrekcyi Towarzystwa 
Śreinskiego zaszła przypadkowa pomyłka — i 
w przypuszczeniu, że Walne Zebranie tamtejszych 
spólmków w myśl deklaraoyi z d. 19 maja b. r. 
nad zmianą statutów obradować będzie, podaje- 
my poniżej dla informacyi czytelników Orędownika 
dosłowne brzmienie wzmiankowanej deklaracyi:

Prawo dotyczące deklaracyi § 1 prasa 
o Spółkach ludowych z dnia 4 lipca 1868

„My Wilhelm z Bożćj łaski cesarz niemiecki, 
„król pruski rozporządzamy w imieuiu Rzeszy 
„niemieckiej, za zgodą Rady Związkowej i 
„sejmu rzeszy, co następuje:

„Jedyny paragraf. Stowarzyszenia ozna- 
„czoue | 1 prawa z dnia 4 lipca 1868 nie 
„tracą cechy Spółek w myśl wzmiankowanego 
„prawa przez to, że dozwolone im jest w sta- 
„tucie rozszerzenie działalności na osoby do 
„Towarzystwa nie należące."

„Co zatwierdzamy naszym najwyższym 
„własnoręcznym podpisem i cesarską pieczęcią. 

Dano ./ Berlinie dnia 19 maja 1871.
(L. S.) podp. Wilhelm.

podp. książę Bismark.
Nie przeceniając uchwał co do zaprojektowa

nej w myśl powyższego prawa zmiany ustaw 
Towarzystwa Sremskiego, ebeielibyśmy zwrócić 
uwagę Spólników naszych, że korzystanie w całćj 
pełni z powyższćj deklaracyi dla rozwoju naszych 
stosunków spółecznych nie jest pożądane — 
a mamy tu na myśli głównie Spółki pożycz
kowe. Podczas gdy Spółki zapisane pożyczały 
dotychczas tylko członkom, wolno odtąd także 
pożyczać osobom, do Towarzystwa nie należącym. 
Zdawałoby się na pozór, że takie rozszerzenie 
zakresu działalności Spółek obliczone jest na 
ich korzyść materyalną i moralną — a przecież 
tak byn jmniej nie jest. Jeżeli bowiem Spółka 
pożyczać będzie także nieczłonkoin, to w takim 
razie przeniewierzy się zasadom, na których spo
czywa, a temi są: własna pomoc, solidarna od
powiedzialność i somorząd. Na mocy tych zasad 
wszyscy pożyczający mają równe prawa do kre
dytu o tyle, o ile osobistemi przymiotami swemi, 
pracowitością, sumiennością i t. d. na to zasłu
gują; każdy dłużnik Towarzystwa jest zarazem 
jego wierzycielem, obowiązkiem jego jest małemi 
ale regularnemi składkami zgromadzać sobie 
w kasie Towarzystwa pewien kapitał, który po- 
zostaje do dyspozycyi Spółki tak długo, jak 
długo członek do nićj należy. Każdy członek 
wreszcie jest wspólnikiem zysku lub straty i ma

głos na Walnem Zebraniu, któremu przysługuje 
prawo oboru i zrzucania z urzędu urzędników, 
przekraczających przyjęte na sieb e obowiązki. 
Zasady te są po części natury moralnćj, w części 
materyalnćj. Materyalną ich stronę stanowi so
lidarna odpowiedzialność, streszczająca się w sło
wach: jeden za wszystkich, wszyscy za jednego; 
moralna zaś tkwi w o: owiązkowem oszczędza
niu pewnej sumy celem regularnego jćj skła
dania do wspólnćj kasy, a głównie w tem, że 
członek przez uczęszczanie na Walne Zebrania 
poucza się o niejednej pożytecznej rzeczy (choćby 
tylko o tćm, jak się lichwiarzowi nie dać oszu
kać i z majątku wyzuć) a czując się cząstką 
ściśle wspólnym interesem zespolonej całości, 
wyrabia w sobie ducha organizacji, karności i 
porządku w interesach — na czem nam niestety 
tak bardzo zbywa, a czego się koniecznie i 
prędko nauczyć musimy, by mocno nadwątlony 
dach naszej budowy narodowćj i społecznej na 
głowę nam się nie zwalił! Taki cel widzimy 
w naszych Spółkach pożyczkowych — i dla tego 
pragnęlibyśmy, aby ich dobrodziejstwa spływały 
tylko na członków — to jest na tych, którzy 
w Towarzystwie szukać będą nietylko materyalnćj 
pomocy, ale także nauki, duchowego pokrzepienia 
w moralnćm rozbiciu naszćj narodowćj nawy. 
Spółki pożyczkowe oddają sprawie narodowej 
niezaprzeczone usługi — ale tylko wtedy, jeżeli 
obok popierania dobrobytu, nie spuszczają z oka 
owych moralnych korzyści, o jakich wspominaliśmy 
wyżej, a do tego potrzeba, aby każdy kto ma- 
teryalnie chce korzystać z Towarzystwa, był jego 
członkiem. I materyalna strona tej sprawy nie 
przemawia na korzyść deklaracyi z d. 19 maja 
b. r. Jeżeli bowiem wdamy się w interesa z nie- 
członkami, których Towarzystwo o tyle tylko 
obchodzi, o ile dla nich dojną krową być może, 
to w takim razie narażamy się na niebezpie
czeństwo strat, — Zarządom bowiem zwykle za
leży na tem, aby jak najwięcćj wypożyczać, 
mając więc rozwiązane ręce co do nieczłonków, 
łatwo mogą pomylić się w ocenieniu materyalnćj 
gwarancyi pożyczającego, który nie będąc człon
kiem. niema żadnych moralnych obowiązków 
względem Towarzystwa, jak to ma miejsce u człon
ków: więc „pożyczyć, a nie zapłacić" jest o wiele 
możebniejsze, niż u tych, którzy oprócz procesu, 
muszą się w takim razie obawiać moralnego po
niżenia przez wykluczenie z Towarzystwa. Sprawa 
ta jest sprawą zasadniczego znaczenia dla Spółek 
pożyczkowych, więc dla bliższego jćj objaśnienia 
to jeszcze dodamy, że patron Spółek niemieckich, 
starając się u rządu o przeprowadzenie deklara
cyi z d. 19 maja b. r., miał na myśli tylko stronę 
prawną tej kwestyi, t. j. chodziło mu oto, aby, 
gdyby która ze Śpólek zarobkowych miała kiedy 
jaki interes z nieczłonkami, nie pociągano jćj 
za to do odpowiedzialności prawnej lub do po
datku procederowego, jak to miało miejsce 
w Niemczech z kilku Spółkami spożywczemi.

Dziennik Poznański odebrał od komitetu wy
borczego dla W. Księstwa Poznańskiego nastę
pujące pismo:

Wyborcom powiatu wschowskiego donosimy, 
że po porozumieniu się z delegowanymi tegoż po
wiatu kandydatem do parlamentu Rzeszy niemie- 
ckićj wyznaczony został na powiat wschowski ks. 
Michał Kluck z Kaszczora.

Komitet wyborczy dla W. Księstwa 
Poznańskiego.

Leon Sinitkowski. Wl. Wierzbiński 
A. Hadoński. T. Chłapowski. 

Ł MkórzewMki.

Ostrów, 23 października.
Nadzwyczajne zebranie Towarzystwa Prze- 

1 myślowego na dzień 22 m. b. do Ostrowa zwo- 
I lane, zagaił dotychczasowy prezes pan Gitzler, 
serdeczną mową, witając licznie zgromadzonych |

i członków jak i nieczłonków zaproszonych — i 
j zarazem złożył urząd prezesa, który od założe- 
I nia Towarzystwa do dziś przez blisko dziewięć 

miesięcy piastował.
W mowie swćj pożegnalnćj szczególnie dzię

kował członkom za zaufanie, jakie w nim pokła
dali, za pomoc chętnie mu ofiarowaną i zachęcał 
Towarzystwo, ażeby pamiętne swego zadania i 
celu, nieustawało i nadal w pracy, lecz aby po- 

j stępując pod sztandarem swego hasła: oświata, 
postęp i praca, dorzucało ze swćj tćż strony 
grosz do wspólnćj narodowćj skarbony.

Następnie przewodniczącym obrano p. Niemo- 
jewslciego ze Sliwnik, który powołał na sekre
tarza ks. Jagielskiego z Raszkowa. Przewodni
czący wezwał członków do wyboru stałego pre
zesa T-jwarzystwa Przemysłowego, i obrano nim 

| w miejsce p. Gitzlera, p. dr. Broekcra z Ostrowa. 
I Drugim przedmiotem porządku dziennego była 
I zmiana ustaw. Po długiej i dość żwawej dyskusyi 

uchwalono wybrać komisyą z siedmiu członków 
do zmiany ustaw, którą też jednogłośnie obrano. 
Komisyi tej polecono zebrać wszystkie spostrze
żone ułomności ustaw — celem przedłożenia 
zmian potrzebnych na najbliższem Walnem Ze- 

I braniu.
Następnie według porządku dziennego, roz

poczęto rozprawy i dyskusye nad założeniem 
kasy pożyczkowćj. Pierwszy zabrał głos p. A. Gło
gowski, polecając zgromadzonym, aby z łona To
warzystwa utworzyć kasę pożyczkową; — zgodzono 
się na to ogólnie, i tą czynnością zakończono 
posiedzenie. O kasie pożyczkowej, którą zapro
wadzono, późnićj napiszę.

Nowiny polityczne.
Na poniedziałkowćm posiedzeniu sejmu nie

mieckiego oświadczono, że pan Haza z Radlić, 
poseł okręgu chojuicko - złotowskiego złożył 
mandat.

Niemcy radzą na sejmie nad utworzeniem 
funduszu wojennego, aby w każdćj chwili mieć 
pieniądz gotowy na rozpoczęcie wojny. Dzienniki 
powstają przeciw temu, ale posłowie uchwalą 
zapewne tak, jak rząd będzie sobie życzył.

— Niemcy myśią bardzo o tem, jakby za
prowadzić jednolitą monetę w całćm cesarstwie. 
Dla stosunków handlowych byłoby to bardzo do
brą rzeczą, ale zniesienie dotychczasowych mo
net łączy się z wielu truduościami. Główną 
monetą jest w północuych Niemczech talar, w 
południowych złoty reński, tak zwany floren, i 
krajcar. Nie łatwo pogodzić te pieniądze z so
bą, bo jeden talar wartuje półtora florena, je
den floren znaczy tyle, co 60 krajcarów, a 60 
krajcarów tyle, co 17 i pół srebrnika. Jedno 
powinno drugiemu ustąpić, a że talary są bar- 
dzićj przyjęte w Niemczech, jak floreny, żądają 
więc niektórzy, żeby się ogólnie ua talara zgodzono. 
Niemcy południowi skłaniają się jednakowoż za 
tem, żeby w Niemczech zaprowadzono franki, a 
to da ułatwienia ogólnego handlu, albowiem 
franki już są przyjęte we Francyi, Belgii, Szwaj- 
caryi i we Włoszech. Austrya ma także mone
tę, dającą się łatwo porównać z frankami, gdyż 
np. 8 florenów czyni 20 franków. Mówiono także 
o tćm, że franki mają być zaprowadzone w 
Anglii.

W północnych Niemczech opierają się jedna
kowoż stan.owczo zaprowadzeniu franków, raz 
że moneta niemiecka byłaby od francuskićj za
leżną, powtóre że Niemcy na takićj zamianie 
stósujacćj się do monety francuskićj poniosłyby 
straty nie małe, jakie poniosły Włochy swego 
czasu, gdy u siebie franki zaprowadzały. Spra
wa ta jest dotąd nie rozstrzygnięta.

— Zesz.łćj soboty wyprawili sobie Wrocła- 
wiacy wielki mityng, to jest zebranie polityczne, 
by okazać światu, jak bardzo leży im na sercu 
los Niemców austryackich. Zebrało ich się ra
zem 3000, mówili bardzo wiele, że tylko Niemcy 



mogą Austryą zbawić, że ich będą moralnie po
pierali, bo i oni cieszyli się, gdy wojska pruskie 
odniosły zwycięstwa nad Francyą, że ich wre
szcie popierać muszą, bo co Niemcy zyskają w 
Austryi, to tćż zyska ich wielka ojczyzna nie
miecka. Sens moralny tych narad jest taki: 
winniśmy swych braci popierać, boć Wiedeń bę
dzie kiedyś naszym.

— W Simbach w Bawaryi odbyli starowiercy 
publiczne zebranie, na którćm przyjęli program 
kongresu katolików, odbytego w Monachium. 
Program mają starowiercy już gotowy, chodzi 
im teraz tylko o poruszenie umysłów i tworze
nie gmin starokatolickich.

— W Metzu zaszła w tych dniach krwa
wa bijatyka między żołnierzami pruskimi, a 
bawarskimi podobno o to, że jedni i drudzy 
przypisywali sobie największe zasługi około zje
dnoczenia Niemiec.

— W Alzacyi i Lotaryngi domaga się rząd 
niemiecki od mieszkańców, aby się oświadczyli, 
czyli clicą zostać Francuzami, czy też uchodzić 
za Niemców. O narodowości dzieci małoletnich 
ma rozstrzygać oświadczenie ojca i matki, peł
noletni zaś nie mogą pozostać Francuzami, gdy
by się temu rodzice sprzeciwiali. Dziwne po
jęcia mają Niemcy o narodowości, boć kto Po
lakiem, ten Polakiem, kto Francuzem, ten Fran
cuzem, i żaden kodeks, choćby niemiecki, nie 
może jego narodowości odmienić.

— O panu 'BMn, który zarazem z p. Lieb- 
knechtem przywodzi socyalistom w Niemczech, 
donosiły niedawno dzienniki, że chce zanieść 
skargę do sejmu niemieckiego na rząd saski, iż 
prześladuje robotników należących do Stowarzy
szenia Międzynarodowego. Na to odpowiada 
p. Bebel w Gazecie Demokratycznej, która od 
niedawna zaczęła w Berlinie wychodzić, że ani 
mu się śniło szukać pomocy u rajchstagu ber
lińskiego. Stronnictwo liberalne w rajcbsracie jest 
przekonane, iż rząd sa'ki bardzo łagodnie po
stępuje z socyalistami, tymczasem zdaniem jego 
rząd saski nikogo tyle me prześladuje co właśnie 
socjalistów. Pan Bebel powiada, że chce tylko 
prawdę wyciąć wszystkim deputowanym niemiec
kim w Berlinie za to, że się wszędzie nieprzy- 
jaźnie wyrażają o robotnikach stowarzyszonych. 
Skarżyć się przed nikim nie będzie, boby się 
taka skarga na nic nieprzydała; p. Beb-l wie 
bardzo dobrze, że wszyscy deputowani będą tak 
tańczyli, jak im p. Bismark zagra i nie żąda 
niczego ani od wyższych urzędników, ani od za
możnych właścicieli, ani od partyi liberalnej. 
Już w r. 1867 wypowiedział w sejmie północno- 
niemieckim, iż w całych Niemczech dzieje się 
to, co się p. Bismarkowi podoba, a królowie i 
książęta niemieccy są tylko lalkami króla Wilhel
ma, i dotąd swego przekonania nie zmienił. Cały 
list, jaki Bebel napisał do Gazety Dem., robi 
wrażenie, jak gdyby chciał powiedzieć: bierz was 
kaci wszystkich liberałów i rządowców, obędzie- 
my się bez was, i jak będzie potrzeba sami sobie 
damy radę.

W Belgii i Niederlandach socyaliści zwrócili 
baczną uwagę rządu na siebie. W Niederlandach 
zakazano wspólne kasy, które podają robotnikom 
środki pieniężne do oporu. W Belgii z ś rząd 
ma zamiar wnieść do sejmu, ażeby miał prawo 
zakazać nadsyłek przychodzących z Angli dla 
robotników belgijskich bo to ich w uporze pod
trzymuje.

W Francyi zebrały się już rady generalne. 
Przeważająca część członków należy do zwolen

Z czasów Metternicha.
Podczas wypadków 1846 roku zaczęto nosić i 

czworograniaste czapki, zwane konfederatkami, i 
szczególniej też ludzie klas niższych, a zwła
szcza rzemieślnicy lwowscy, pokrywali nimi swe j 
głowy. Chociaż policyi wiadomem było, że cza- ; 
pki te były oznaką rewolucyjną, tolerowała je | 
przecież aż do odkrycia głównej nitki sprzysię- I 
żenią.

W nocy z dnia 15 na 16 lutego aresztowa- | 
ła, wyjąwszy jednego, wszystkich przywódzców ■ 
rewolucyjnych we Lwowie, w liczbie pięćdziesię
ciu trzech, i odtąd bez żadnego względu, z naj- I 
większą zaciętością rozpoczęła ściganie pozba- I 
wionej naczelników armii rewolucyjnej.

Z przejętych papierów u emisarj uszów naro- | 
dowego rządu z 1‘arża, wiadomem policyi było, i 
że we Lwowie przeszło tysiąc osób przyłączyło ' 
się do sprawy narodowćj, że osoby te dzieliły j 
się na oddziały, które się poznawały z koloru 
konfederatek. Zaraz więc po aresztowaniu na- | 
czeluików, znany z nieubluganej energii komi

ników obecnych rządów Thiersa. Rząd wydał 
8 października okólnik do wszystkie h prefektów, 
zalecając im gorąco, ażeby się na posiedzeniacli 
nie zajmowano zgoła sprawi mi politycznemu, ale 
jedynie administracyjnemu

O intrygach bonapartystów rozpisują się 
dzienniki coraz bardzićj. Rząd postępuje z wszelką 
ostrożnością i strzeże mianowicie armii. Ponie
waż wydał na agentów tajnych, którzy mu wszy
stko donoszą o zamiarach bonapartystów blisko 
7U tysięcy franków, więc niektóre dzienniki stra
sznie przeciw tej rozrzutności występują. Z innej 
strony jednak piszą, że bonapartjści bardzo 
intrygują.

— Naprzeciw Niemcom zamierza Francya 
jeszcze bardziej wzmocnić twierdzę Belfort za 
łożoną na stroinćj skale i urządzić w nim po 
Paryżu największy arsenał. Na całej przestrzeni 
między Be.fortem a Bezanę >n będą uf>rtytiko 
wane wąwozy gór Jura. Sprawą tą zajmują się 
w ministerstwie wojny bardzo czynnie.

Korespondent Indep. belye pisze: Gorli
wość bonapartystów nie słabnie. Zapewniają m ę, 
że przy jednym z bulwarów paryskich obraduje 
prawie bezustannie komitet, który sam sobie na
dał nazwę „komitetu zastraszenia-" Zadaniem 
jego jest wykazywać i karać zdrajców sprawy 
ekscesarza lub za mało gorliwych, a to przez 
ogłaszanie dokumentów kompromitujących. Bul 
war, przy którym komitet obraduje, no.-i pomię
dzy wtajemniczonymi nazwisko Bulwaru wyspy 
Elby.

Bonapartyści mają obecnie w Paryżu pięć 
czy sześć większych dzienników, które setkami 

i rozrzucają po przedmieściach. Obecnie założyli 
jeszcze jeden nowy, pod powyższym tytułem: 
„Republikanin." Redaktorem jego jest Wołoch, 
Ganesco, administratoiem synowiec byłego mi
nistra Chwreau, a znani stronnicy cesarstwa, 
jak Hugelm.tiin, Beauce itd., zaopatrują go w po- 
dejrza.ćj wartości artykuły.

Z Wiednia nie donoszą o rezultacie kon
ferencji ministeryalnych. Teraz przeważa opinia 
w kołach politycznych, że się zgodzono na głó
wne zarysy królewskiego reskryptu do sejmu cze
skiego przy zielonym stoliku, ale p. llohenwart 
zastrzegł sobie i zażądał, by się mógł przódy 
naradzić z przewodnikami czeskimi, których do 
Wiednia powoła1, i zasiągnąć ich zdania co do 
merytorycznej treści nowego reskryptu.

Przyjechać już mieli pp. Rie er i Clam; dr. 
1‘rażak choć reprezentuje stronnictwo narodowo- 
czeskie w Morawii, które stanowi większość lu
dności w kraju, w sprawie bieżącej właściwego 
udziału nie bierze, bo ta dotyczy Czech.

Znający stosunki w Czechach, powiadaj;;, że 
wielkie tam panuje rozdrażnienie z powodu prze
włoki w przestaniu odpowiedzi rządowćj na adres 
sejmowy czeski, a to tćm bardzićj, że wiedzą j 
wszyscy, komu przypisać należy winę.

Nie podpada żadnej wątpliwości, że słowo 
monarchy przyznaje czeskiemu królestwu stano
wisko dawne państwowe, nie może być lekcewa
żone ani przez p. Andrassego, ani przez mini
strów państwowych, czy współ ych; i że dziś nie 
tak łatwo jak za ministrów centralistycznych 
wypaczyć całe położenie.

Zresztą niepodobna nie widzieć, że cesarski 
pierwszy reskrypt uważanyby był przez naród 
czeski i w tym razie jako magna carta, gdyby 
się intrygom skombinowanym powiodło, zcentra- |

sarz policyi rozpoczął polowanie na konfederatki. 
Jednych jako sprzyjających powstaniu pociągnął 
do odpowiedzialności, innych zaś przeraził stra
szeniem. Setkami calemi prowadzono na poli
cją noszących konfederatki patryotów i tam roz
ciągniętych na ławkach bili żołnierze kijami. 
Postępowanie takie, acz surowe, zdało się poli
cji prostćm i właściwem, — ale co z czapkami 
zrobić? Konfederatki były wprawdzie zakazane, 
można więc je było skonti kować; ale podczas 
ostrej galicyjskimi zimy puszczać tych biedaków 
bez czapek, byłoby melitościwie; czułe więc ser
ce policyi zostało poruszone. Przyton należy 
zauważyć, żc ci nieszczęśliwi kije przyjmowali 
bez skargi, jakby coś naturalnego, jako nastę
pstwo strasznego historycznego prawa, ale o cza
pki swoje żałośnie się. upominali. A więc zna
leziono środek, który tylko w głowie ówczesnego 
p< lieyanta mógł powstać. Energiczny komisarz 
policji kazał przynieść wielkie nożyce i każde
mu z uwięzionych uroczyście obcinał własną rę
ką jeden róg konfederatki, a potćm wybitych 
i w ten sposób pocieszonych wypuszczał na wol
ność w trójgraniastych czapkach. Było to do
wcipnie i humorystycznie, czyż nieprawda?

lizować chwilowo całą czynność ugodową.
Czesi swoją pozycyą zamyślają utrzymać i * 

żadne nie wchodzić kompromissa, któreby nosiły 
cechę: wriżych wpływów.

— Z Gracu podaje Stara Pretse następujący 
telegram: „Na mający się jutro odbyć zj 
niemiecki gromadzą się liczni uczestnicy ze Sty- 
ryi, Karyntyi i Krainy. Dzisiaj wieczór odbywa 
się wstępna narada dla ułożenia porządku dzien
nego zgromadzenia walnogo. Na razie zamie
rzono postawić następujące przedmioty:

1) stanowisko strounictwa' niemieckiego wobec 
akcji ugodowćj; 2) zorganizowanie stronnictwa. 

I Do pierwszego punktu wnoszą uczestnicy z Gra- 
| cu rezolucyę, podnoszącą solidarność wszystkich 

Niemców Austryi, i zapowiadającą na gruncie 
I prawnym jak najstateczniejszy opór.

R-zolncya podnosi trzymanie się konstytucyi 
, grudmowćj, jako zawierającej rękojmie dla na- 
■ rodowych interesów Niemców. Niemcy mogą się 
| t Iko za taką zgodzić reformę, któraby kraje, 
I da* nigj do Rzeszy N.emieckićj należące, w jedną 

całość państwową zebrała, a zatem królestwo 
i Galicji zupełną odrębność nadała." 

i Turcya ratuje się jak może. Sułtan zro
zumiał, że potrzeba dobrej administracji kraju, 
ażeby poddani nie podnosili co chwila zbrojnych 

: rokoszów. Dla tego po śmierci Aalego paszy 
| zachodzą ciągle w administracji wielkie zmiany. 
I Rząd dobiera sobie nowych, zdatnych urzędni- 
! ków. Na ministra sprawiedliwości został po

wołany hlehemet iiu.zdi, na prezesa ministerstwa 
I Karnik pasza.
| Głównym niedostatkiem dobrćj administracyi 
i w Turcji jest brak pieniędzy. Urzędnicy są li- 
; <ho płatni, d.a tego jak satrapi obdzierają pod

danych. Pod tym względem w Turcyi wygląda 
tak samo jak w Rosji. Rząd tuiecki stara się 
na wszelkie sposoby, ażeby zbogacić skarb swój. 
W tjin celu powzięto zamiar zabrania majątków 
kościelnych na rzecz skarbu państwa. Z powodu 
tego pomiędzy wiernymi Linseia powstało wiel
kie oburzenie.

Z Rzymu piszą, że zebranie się konsystorz-i 
na którym Ojciec św. miał poruszyć sprawę mia
nowania biskupów włoskich, nie odbędzie się dnia 
27. mb., jak początkowo naznaczono.

W Hiszpanii karliści przygotowują się do 
nowych rozruchów, do których sygnał ma dać 
junta znajdująca się w Biaritz. Karliści liczą, 
że niezgo ly, jakie zaszły w hiszpańskiem mini
sterstwie osłabią zaufanie narodu do rządu a ich 
sprawie pomogą.

— Garnizon hiszpański, Mellila, w cesarstwie 
marokańskićtn dotąd znajduje się w trudnćin bar- 
dfo położeniu. Arabowie obiegają go zewsząd, 
a garnizon nie może zrobić żadnćj wycieczki, bo 
jest bardzo slaby. Jeżeli odsiecz nie nadejdzie, 
Mellila będzie się musiała poddać, bo wojsko ma 
bardzo mało żywności. Dzienniki hiszpańskie 
mówią, że rząd będzie musiał wyprawić ekspe
dycją do Maroko.

I Ale humor zażądił nowych ofiar.
Było to w roku 1847, w zimie. Nieszczęśli- 

| wa zeszłoroczna rewolucya i krew, którą prze- 
| lano, zdawała się być już zapomnianą. Zipo- 
> umiano bicia w policji i obrzenaira czapek, i 
j wszystko było w porządku. Wtedy właśnie ów 
I dowcipny a energiczny komisarz policyi, mający 
. tikże sławę Don Jouann, otrzymał także bdet, 

pisany ręką kobiety, z zaproszeniem na „ron- 
! dez-vous“. Dama, której nazwisko było podpi- 
I sane pod slodkieini słowami, była znaną, jako 
| powszechnie wielbiona piękność w szlacheckiem 
i kole miasta Lwowa, i jako elegancka, wesołe ży- 
I cie lubiąca kobieta. Nie wahał się więc ani 
i chwili chciwy miłości komisarz i postanowił udać 
I się na miejsce schadzki.

Wieczorem pewnego burzliwego dnia w gru- 
| dniu, podczas śnieżnej zamieci, zajechał komi- 
j sarz saniami do Wsi B .., należącej do owej pa

ni, która go w swoim domu z herbatą oczekiwać 
| miała. Zajechawszy przed dwór, wyskoczył z 
i sani, i kazawszy woźnicy czekać na siebie, wszedł 
| poił ganek. W przedpokoju otrząsnął śnieg z 
i siebie. — Ztąil uofany w strój kozacki 
przebiegły lokaj, zaprowadził gościa na pierwsz e



Wiadomości miejscowe I prowlncyonalne.
—* Dowiadujemy się, że przyjaciele i człon

kowie tutejszego Towarzystwa Pożyczkowego urzą
dzają dla p. Antoniego Pfitznera, kasyera Towa
rzystwa wspólną kolacyą, która się odbędzie na 
tali bazarowćj o 8 godziuie wieczorem dnia 9 li
stopada, aby w ten sposób okazać p. Pfitznerowi 
uznanie jego gorliwćj a sumienućj pracy uad roz
wojem Spółki.

—* Na kolei żelaznćj poznańsko-wrocła- 
wskićj byłoby się wydarzyło w niedzielę nieszczę
ście. Parobek z Lusowa, wracając z miasta pod
chmielony wjechał na szyny, gdy właśnie pociąg 
nadchodził. Przytomny, dozórca pochwy .ił za ko
nie i zapobiegł nieszczęściu. Parobka uwięziono.

—* Na Lipowćj ulicy przy kopaniu fundamen
tów znaleziono bardzo wiele ludzkich szkitletów. 
Domyślają się, że za dawnych polskich czasów 
musiał tam być cmentarz żydowski.

—* Radzca apelacyjny p. Puttkamer oświad
czył, że przy ponownych wyborach w okręgu le
szczyńskim do sejmu niemieckiego przyjmie kan 
dydaturę. Niemcy liczą ua to, że Polaków prze
głosują i swego wybiorą.

—* Przed kilku duiami zebrała się w Pozna
niu komisyą, by obmjś ić środki, jakby się zastrzedz 
przed przypadkowym pożarem miejskiego teatru. 
Do komisyi należą dyrektor policyi p. Standy i 
kilku członków magistratu i reprezentacyi miejskićj. 
Posn. Ztg. zamieszcza obszerniejszy artykulik o 
pożarach gmachów teatraluych i nieledwie żałuje, 
że teatr miejski dotąd nie stał się pastwą pło
mieni i nie podał miastu sposobności do wysta
wienia piękniejszego gmachu.

—• Pod Szamotułami wydobyto w tych 
dniach z Warty ciało człowieka przyzwoicie ubra
nego. Obdukcya wykazała, że musiał leżeć w wo
dzie blisko 6 tygodni.

—* W okolicach Stęszewa wybrane już 
prawie zupełnie kartofle. Sprzęt jest pod każdym 
względem niezadowalniający.

—• W Pile wybuchł ogień w stodole oby
watela Zakrzewskiego i zamienił w perzynę całe 
jego gospodarstwo, nadto budynek przyboczny są
siada. Nieruchomości p. Zakrzewskieyo nie były 
od ognia zabezpieczone. Pięć familii pozostało 
bez schronienia.

—* Kolej między Chojnicami a Złotowem 
ma być otwartą dnia 15 grudnia.

—* Węgle brunatne. Kolej marebijsko. 
poznańska ułatwia nam transport węgla brunatnego, 
znajdującego się w bogatych pokładach w okoli
cach Świebodzina i Frankfurtu n/O. Węgiel bru
natny ma tę własuość, że trwalszy ma ogień, a 
więc dłużćj grz-je, nie niszcząc tak szkodliwie, 
jak węgiel kamienny, żelaztwa w piecu. Odpo
wiednie urządzeuie ogniska stawia węgiel bruuatuy 
ponad kamienny, czego mam dowodzą fabryki w o- 
kolicy Świebodzina, biła ognia z węgla kamiennego 
do brunatnego ma się jak 2 do 1, a pouieważ 
cena kamiennego węgla l8/8 do l3/« tal., brunatnego 
zaś 22 śgr. wynosi, przeto węgiel brunatny nie
zawodnie wpłynie na zniżenie ceuy węgla kamien
nego i zupełnie zastąpić go może. Pan Haoerlein 
założył przy ulicy św. Marcina Nr. 27 skład węgli 
brunatnych i chętnie służy radą ku założeniu ra- 
cyoualuych ognisk.

Kościan, 22 października. (Ospa. Handel.) 
Z rozmaitych stron powiatu narzego dochodzą nas 
wieści o coraz bardzićj szerz ącćj się ospie tak 
dalece, iż w niektórych wsiach liczba chorych do 
80 dochodzi; ani wiek podeszły, ani czystość 
pomieszkania nie zdołają przed nią ochronić. 

piętro. Tutaj czekała go śliczna, uśmiechnięta i 
i rozmowna panna służąca, która zaprowadziła 
romansowego policyanta do pokoiku pani. Pani 
przywitała go w czarów nie pięknem, cokolwiek 
zauiedbauem stroju, i zalotnie posadziła go obok 
sie. na sofie.

Była to kobieta ostrych rysów, ale niezwy
kłej pięknośii. Kibić jćj była cokolwiek pełna, 
ale kształtów wdzięcznych w rozkoszne wpra
wiających marzenia. Usta małe, nosek tępo za
kończony, oczy miała wielkie, pociągające, a 
włosy w czarnych, bogatych kędziorach spadały 
jćj na ramiona.

Do elegancko przygotowanćj herbaty służyli 
lokaje w ubraniach krakowskich. Piękna go
spodyni była niezwykle wesołą, żartowała przy
jemnie, uśmiechała się mile, wkrótce też komi
sarz policyi zakochał się w nićj po uszy. Wre
szcie opuścili pokój służący. Ostatnie filiżanki 
nie zostały jeszcze wypite, gdy czatująca Polka 
zagasiła ś«iece i najszczęśliwszy z policyjnych 
łtomisarzów leżał u jej stóp, a wkrótce i w jej 
ramionach.

Ale było to bardzo krótkie szczęście. Nagle 
bowiem wpadli do pokoju Krakusy, pochwycili

Ze względu na płeć daleko więcćj kobiet, aniżeli 
mężczyzn chorobie tćj podlega. Ospa obecna 
nie szpeci przecież tak bardzo twarzy, jak ta, 
która dawniejszemi panowała laty.

Bank Potockiego, Kwileckiego i Sp., zakładając 
u nas na początku roku bieżącego agienturę; 
bynajmnićj się nie omylił w nadziei nie złych 
interesów na handlu zboża. Już bowiem po kilku- 
miesięcznćm istnieniu tutejszćj agieu ury okazała 
się porrzeba wybudowania obszerniejszego spichle
rza. Podjął się tego oberżysta p. Ggsiorowski, 
który po zawarciu z dyrekcyą banku ugody, na 
swym gruncie w pobliżu targowiska polecił budowę 
spichlerza budowniczemu p. Waszkiewiczowi. 
Wykończony na początku bieżącego miesiąca bu
dynek oddano już dyrekcyi banku do użytku.

Szamotuły, 21 października. W czwartek ze
szłego tygodnia umarł w Poznaniu u Szaretek ko
chany nasz kolega śp. Floryan Goertich, nauczy
ciel z Baborowa, parafii Szamotulskiej. Pochowanie 
Zwłoa jego odbyło się w sobotę 14 b. m. na 
cmentarzu św. Marcińskim Nieboszczyk liczył do
piero lat 31. Wykształcenie odebrał w seminaryum 
nauczycielskiem w Paradyżu. W r. 1859 złożywszy 
egzamiD dojrzałości, przyjął miejsce domowego 
nauczyciela w Myszkowie, gdzie przez trzy lata 
zostawał. W końcu r 1862 opóścił Myszków, udając 
się na posadę do Baborowa. W puwierzonćj mu 
szkółce pracował przez lat 9 bardzo gorliwie. 
Nadmienić i to wypada, że śp. Floryan Goertich 
przyczyniał się wielce do upiększenia szłużby bo- 
żćj śpiewem i muzyką, które to sprawy bardzo 
u nas są zaniedbane.

Zmarły zostawił żonę i troje drobnych dziatek. 
Dziwna rzecz, że tylko jeden nauczyciel z parafii 
szamotulskićj towarzyszył jego zwłokom do grobu. 
Pokój duszy jego!

Książ 24 paź< ziernika. Na dzień 8 bm. zapo
wiedziane walne zebranie Towarzystwa Przemy
słowego odbyło się. Prezydowal na nim ks. Sa- 
marzewski ze Środy. Statu a zmieniono i poruczo- 
no osobnćj komisyi takowe jeszcze raz zredagować. 
Co do założeuia spółki pożyczkowćj mają być 
opracowane ustawy resp: ma nasze Towarzystwo 
zaczekać za wygotowaniem ustaw w Środzie i ży
wcem je przyjąć — Ks. S tmarzewski objaśniając 
na owćm zebraniu wszelkie szczegóły dotyczące 
założenia spółki pożyczkowćj, zasłużył sobie na 
wdzięczność naszą. Jego słowa proste ale dobi
tnie wygłaszoue elektryzowały każdego i ręczę, 
że głęboko się one wryły w pamięć niejednego. — 
Znaczna liczba posiedzicieli i obywateli z okolicy 
bytnością swą zaszczyciła ono walue zebranie. 
Liczba ogólna wszystkich członków i gości prze
chodziła 60. —

Stan zdrowia dotąd pomyślny w naszćj okolicy
— zmieniać się poczyna. Odgłos dzwonów czę- 
ścićj obecnie zawiadamia nas, że znów ktoś umarł.
— Ospa tćż jakoś więcćj ofiar zabiera! — 

Rozmaitości.
Chicago, jedno z najhandlowniejszych miast 

nadmorskich w stanach Illinois, którego 3/< części 
obrócił teraz straszny pożar w perzynę, przed 
r. 1830 nie istniało wcale. W r. 1833 była w tćm 
miejscu mała tylko twierdza. W r. 1840 było 
dopiero 12.000 mieszkańców, w r. 1850 zaś 29,963, 
a w r. 1864 już 169,352: do dzisiejszego dnia 

j zaokrągliła się z pewnością liczba ta do 300,000, 
l z których czwarta część przypada na samych 
| Niemców. Wartość gruutu wynosiła w 1849 roku

zdziwionego amanta i zawiązali mu nogi i ręce. 
Komisarz policyi zobaczywszy się w ręku swoich 
nieprzyjaciół, oczekiwał najsmutniejszego losu.

— Zdrajczyuil — więc chcesz mnie zamor
dować?

— Wcale nie — odpowiedziała z uśmiechem 
czarująca Polka, ale każę pana na ławkę po
łożyć.

— Mnie? — zakrzyknął komisarz policyi — 
czyś pani zwaryowała?

— Jestem przy zdrowym rozumie, — śmie
jąc się znowu, rzekła Polka — i jak pan wi
dzisz, w najlepszym humorze I Ponieważ pan 
masz namiętność do bicia kijami, a zeszłej zimy 
wielu tysiącom moich rodaków kazałeś je wy
mierzyć, chcę więc panu te bijące dowody sym- 
patyi zwrócić w imieniu wdzięcznego narodu.

Skinęła, i wniesiono do pokoju ławkę. Przy
wiązano do niej zakochanego komisarza policyi. 
Poczem atletycznćj postawy Krakus rozpoczął 
niezwykłą egzekucję, piękna zaś pani rachowała 
uderzeuia, raz dwa, trzy, aż do historyczući sta- 
roaustryackiej liczby dwadzieścia pięć.

Gdy ta święta meternichowska liczba wybi
tą została, odwiązano komisarza policyi i przy 

7 milionów, w 1850 r. 10 milionów, a w 1857 r. 
29,307,628. Miasto to jest w nader korzystnćm 
położeniu, połączone kanałem z rzeką ' Illinois, 
kolejami z całemi Zjednoezonemi Stanami, dla tego 
handel był nadzwyczaj ożywiony. Dziennie odcho
dziło z miasta przeszło 100 pociągów kolejowych. 
Najwięcćj przewożono zboża, drzewa i bydła. 
W r. 1864 było 72 kościołów i domów modlitw. 
Pism publicznych wychodziło w ostatnich czasach 
32, mianowicie: gazet codziennych 8 (pomiędzy 
temi niemieckich 3), 16 tygodniowych a 8 mie
sięcznych.

Zwierzęta przed sądem. — Kroniki średnio
wieczne świadczą iż w owych czasach panowania 
ciemuoty i przesądu, w których w każdćm uiezwy- 
kłćm zdarzeniu nadprzyrodzone upatrywano przy
czyny, szkodliwe zwierzęta nie tylko zażegnywano 
i ekzoreyzmowano, upatrując w icb częotszćm lub 
liczniejszćm jawieniu się sprawki złego ducha, ale 
nawet stawiano czasem zwierzęta na równi z czło
wiekiem, pozywając je przed sąd, wytaczano im 
proces, naznaczono oskarżonym prawnego obrońcę 
a w końcu zasądzono na karę. Przytoczymy kilka 
podobnych faktów podanych przez lwowskiego 
Przyrodnika w naj wieższyin zeszycie.

I tak np. Steller w kronice szwajcarskićj pisze, 
że w r. 1479 wytoczono przed sądem w Lozaunie 
proces przeciw pędrakom i skazano je na wy- 
guanie.

W r. 1486 wyrokiem z d. 10 czerwca, Piotr 
de Vos, podsędek lennictwa Belle we Flaudryi 
rozkazał oprawcy z Ypern wbić na pal świnię 
za pokąsanie małego dziecka pana Mateusza Ciex 
z Meteren.

W latach 1522 —1530, w okolicy Autun, wedle 
opowiadania dziejopisa de Thon, groził głód skut
kiem pojawienia się bardzo wielkićj ilości szczu
rów. Oskarżono i zawezwano je przed sąd, a gdy 
mimo dwukrotnego oczytywania cytacyi, szczury 
się nie stawiły na termin, naznaczono im obrońcę 
z urzędu w osebie p. adwokata de Chassaneus, 
który z całą gorliwością zajął się swemi klientami. 
Wyczerpał on cały zasób sztuki adwokackićj w od
wlekaniu terminu, usprawiedliwiał niestawiących 
się przed sądem, to daleką podróżą i złym stanem 
dróg, to znowu grożącćm im niebezpieczeństwem 
ze strouy czyhających kotów i innych nieprzyjaciół 
szczurzego rodu. Gdy wreszcie mimo wykrętów 
przyjść już miało do ferowania wyroku, starał się 
wykazać niesprawiedliwość ogólnego potępienia 
szczurów i żądał wyłączenia niewinnćj młodzi i 
niedołężnych starców, którzy nie mogą być przy
czyną klęski. Jaki zapadł wyrok w tćj sprawie, 
dziejopis nie podaje. Skończył się zapewnie na 
ekzorcyzmie.

Dnia 15 maja 1555 r. trybunał miasta Leyden, 
w przytomności wszystkich ławników, wydał wyrok 
na koufiskatę majątku i śmierć przez powieszenie. 
Skazanym był pies należący do p. Jana van de 
1’oel, a tymczasowo osadzony w więzieniu, gdzie 
go jednakowoż, przynajmnićj wedle zaręczeń oska
rżyciela, nie brano na tortury ani nawet nie okuto 
w kajdany. Zbrodniarz zawinił srodze, chcąc bo
wiem wydrzćć kawał mięsa zajadającemu dziecku 
swego pana, skaleczył je w „drugi palec prawćj 
ręki" i tak je przestraszył, że dziecko w kilka 
dni późnićj umarło. Zbrodniarza psa, który miał 
imię „Profetie", powieszono na szubienicy na placu 
przeznaczonym do tego rodzaju egzekucyi, a to 
jak opiewał wyrok „innym psom i każdemu na 
przestrogę." Dobra zaś i posiadłości zbrodniarza 
„gdyby je miał" polecono zabrać w drodze kon
fiskaty.

niezmiernie grzecznych pokłonach służby odpro
wadzono go do sani.

Z początku myślał komisarz policyi o zem
ście, póź iej atoli roztropnie zważywszy, że nie 
mógłby na swoją stronę znaleść świadków, a lę
kając się śmieszności, postanowił zamilczeć o 
swojej śmiesznćj przygodzie. Zamknął więc w 
sobie wściekłość swoją. Ile razy jednak zoba
czył w polskim teatrze siedzącą w loży piękną 
właścicielkę wsi B., uśmiechniętą, jak w owym 
dniu pamiętnym, dreszcz go przechodził po 
krzyżach. Od tego też czasu , ile razy bito w 
policyi, wynosił się pod jakimkolwiek pozorem 
z biura. Do pręta nawet laszczyhowego, który 
ówcześni kaprale nosili przy szablach, czuł nie
przezwyciężoną odrazę. Aż wreszcie nadszedł 
1848 r. i uwolnił go od ukrywanego cierpienia. 
Kara bowiem cielesna została zniesioną a z nią 
i kapralskie kije.

G. N.



Wiadomości literackie.
Ekspedycya Orędownika przyjmuje przedpłatę 

na następujące dzieła:
N a bibliotekę katolicką, wydawaną przez p. p. 

Tyt. Daszkiewicza i L. Rzepeckiego — 5 tal.
Na Szkółkę dla Dzieci z pism Ew. Est- 

kowskiego, wydawaną przez p. Cho
ciszewskiego. 68 rycin z dziejów ojczy
stych , historyi nat. i t. p. zdobi to dla 
dzieci naszych przeznaczone dziełko —■ 1 tal.

Panom nauczycielom, kupującym „Szkółkę®, 
udziela się zuaczny rabat.

Wiadomości handlowe.
, CENY TARGOWE.

Poznań, 24 października

50
90

74

naj-
średnie

naj-

wyższe niższe
ser. sgr. sgr.
106 102'/,
204'/ 104 —

67'/, 67 66
66 65'/, 65
570, 55 52'/,
— — —

37 35 32'/,

25 24 23'/,

Pszenica piękna za szefel 84 fnt. 
s poślednia 
> ordynarna

Żyto piękne
> poślednie 
« ordynarne 

Jęczmień duży

Owies 
Groch wrący

> na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzep 
Rzepik letni 
Rz p > 
Tatarka 
Kartofle 
Wyka

Łubin żółty cetnar 90 fnt. tal. — — —
i niebieski » « > tal. — — —

Koniczyna czerwona za ct, 100 ft. tal. — — —
« biała « < < > — — —

Wrocław 23 października
' ‘ śred. pośled. 

89 78—85 
89 78-85 
62 56—58
45 42—44 
27 26— 
64 57—61

piękna 
Pszenica biała (za szefel) sgr. 91—93 

dto żółta „ „ 90—91
Żyto „ „ 64—65
Jęczmień „ „ 49—51
Owies „ •„ 28—29
Groch „ „ 67—73
Okowity za 100 litr, a 100%: 19%

(łdniisk, 24 paźdz. Pszenica licho. Ordynar
na, czerwona-pstra, pstra, piękna-czerwona-pstra, jasna 
i wysoko pstra 120/123 fnt. od 70—73 Czerwona 
126-131-132 83-85 tal. za 2000 fnt.

Zyto 120—125 fnt. 521/, 53 55 tal., za 2000 fnt.
Jęczmień małv 102—107 fnt. 44 —48 tal., 

duży 108-112 fnt. 47—50—51 tal. za 2000 fnt.
Groch według jakości 50—53 tal., dob. wrący — t. 

za 2000 fnt.
Owies według jakości 37—38—39 tal: za 2000 fnt. 
Okowita 20’/, za 80000/, tal.

Papiery: stałe. Pożyczka Związkowa .... 
Akcye marchijsko-poznańskie...................................
Obligi państwa pr..........................................................
Poznańskie nowe listy zastawne 40/o......................
Poznańskie listy rentowe .........................................
Polskie listy zastawne 4% ......................................
Rosyjskie banknoty......................................................
Francuzy ...........................................................................
Lombardy........................................................................
Losy 1860 5%................................................................
Amerykany............................................................... ..  ■
7\/, procentowe Rumuny............................................
Włoskie papiery.............................................................
Turki..............................................................................

Niniejszem polecamy Szanownój Publiczności
Skład nasz dobrze asortowany we wszelkie 

rodzaje bielizny dla dam, mężczyzn i dzieci, 
w negliże proste i wykwintne.

Przyjmują się również wszelkie- obstalunki w powyższych przed
miotach i wykonują w najkrótszym czasie po cenach umiarkowa
nych, podług modeli najnowszych, stósownie do życzeń ustnie lub 
listownie objawionych.

Najbogatsze wyprawy 
wygotować możemy w kilku dniacli Materye 
potrzebne według życzenia dajemy z składu naszego w Dajiepszej 
jakości i to po cenach fabrycznych.

.U 11 ul isz
(337) w Wrocławiu. Bischofstras.se 1O.

Z dniem 3 listopada r. b. otwieramy tu w miejscu Rg

ZAKŁAD MUZYCZNY ?
Av. 58 który, podług wyszczególnionego .Vo 58.

róg Starego Rynku tu programu, względom Szanownój vis a vis szkoły 
i Wodnćj ulicy. Publiczności polecamy. Ludwiki.

Oddział I. Oddział II.
Nauka ua fortepianie. Nauka w śpiewie.

1. Kurs dla zupełnie początkowych—miesięcznie praenumerando 2 tal 
■“ o j 2. „ dla słabo przygotowanych — miesięcznie praenumerando 2'/, tal.
« 5" '3. » dla wprawniejszych — miesięcznie praenumerando 3 tal.

Oddział III. 
Nauka na skrzypcach.

— 11. Kurs: dla początkowych — miesięcznie 2 tal.
>>« □ ) 2. „ dla wprawniejszych — miesięcznie 8 tal.

Oddział IV.
Nauka teoryi muzycznej.

® £)? 1 1- Nauka harmonii — miesięcznie 3 tal.
“ w.o ( 2. Nauka kompozycyi i instrumenta-
► ?."= 1 c7‘ ~ miesięcznie 4 tal

Prócz tego udzielają się lekcye na „Harmonium 
pojedynczo po 20 sgr. *

Przy końcu każdego miesiąca odbędzie się dla dojrzalszych ele
wów zakładu, zastósowany do pojęć ich odczyt z dziedziny historyi 
i literatury muzyki bezpłatnie.

Zgłoszenia przyjmujemy codziennie w lokalu
Zakładu, (II piętro na prawo) od godz. 10 do 1 przed i od godz. 
3 do 5 po południu.

Poznań, w październiku 1871. (340)

Maciej Dembiński sen., Bolesław Dembiński, 
Maciej Dembiński Jim.

^,A,.W.,,VAV.V,W.V

tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 40 do 48 
Owies 25-30 tal. (za 1260 fnt.) Gro. 
tal., wrący 61-58 tal, za 2250 fnt. 1 
— tal. Obręby pszenne 100 fnt 1’/, 
24 sgr.

Sprostowanie.
W nr. 88 Orędownika zaszły następujące p*>- 

myłki: na 1 stronie w drugim łamie należy czytać 
wPotarzycy zawiast Patarzycy; w korespondencyi 
zaś z Szamotuł Drąmiński zamiast Dominarski- 
W artykuliku o teatrze polskim nazwano p. Helen? 
żoną hr. Adama. Recenzent widocznie nie dopatrzył 
się, bo p. Helena nie była żoną, ale tylko nią 
być chciała.

Korespondencya Redakcyi.
— Korespondentowi z Spławia pod Po

znaniem: Żałujemy, że listu zamieścić nie możemy, 
ani tćż podać stósownych środków, by złe usunąć- 
Dla czego? — Szanowny korespondent domyśli się 
łatwo.

— Pan P. w Ryńsku. Elementarz p. Kasiń
skiego w tych dniach wyślemy.

— Sekretarzowi Tow. Przem. w Ostrowie. 
Orędownika przekazaliśmy na pocztę pod adresem 
p. Dymalskiego.

— Panu C. w Szamotułach. Dziękujemy 
za pamięć. Numery żądane nadejdą.

Polecam sumiennie kilka zdrowych
■nainck i Hlugi wszelkiego rodzaju. ;

Komeh stręrzarka. jJ
(295) Uli'a Wrocławska, hotel saski j1

W Szółtlracłl pod Czempi-j’_____________________________
niem jest _ _ Zaprosiny

1 Pokój z kuchnią jest do wyna
jęcia na I piętrze w narożnćj kamie
nicy ul. Wrocławskiej i Gołębiej nr 9. 
Bliższa wiadomość w Ekspedycyi.

ośm buhaji , . . ...czystej krwi holenderskiej, dniej P^edphty na dzieło 

rasy amsterdamskiej, zdatnych do 
rozpłodu, do sprzedania. (3^6)

Dnia 1 października objąłem

Hotel de Paris 1 
w Kcyni, 

który połączony z restauracyą, łaska
wym względom szauownych ziomków 
polecam. (312)

Prusinow ski.
Rendanta
wościa, mogącego złożyć odpowiedni 
kaucyą, poszukującego stanowiska ’ 
Księ twie lub Kongresówce, wskażą; 
pan Łuczkowski w Krotoszynie lub 
Ekspedycya Orędownika.

I Boje polskie i przygody 
żołnierskie

pr ez
K. S. Bodzantowicza.

Dz cło to ukaże się z druku 1 gv.t* 
dnia r. b. Do czasu tego cena prze '• 
(płatna wynosi talara, po wyjściu 

’ 1% talara.
Wszystkie księgarnie na dzieło > 

' przyjmują zamówienia, także i redek. .
Orędownika.

Księgarnia J. K. Zupańskiego

> Czemu dorożki p. Starkowskiego 
nie mają polskiego napisu?

Pomieszkanie > 
w Starym Rynku, składające 
się z dwóch pokoi i kuchni na pier ; 
wszćm piętrze jest od WOWegO 
Roku do wynajęcia u

N. Żientkiewicza,
_____________Stary Rynek 35.___

Dom. Wiatrowo
P- Wągrowiec 

potrzebuje zaraz rządzcy go-: 
spodarczego. — Pensya ro'czna 
350 tal. Tylko przedstawienia o- 
sobiste przy dobrćj rekomendacyi zo
staną uwzględnione. — (341)

Pożądany także dobry trzeźwy 
forszpan.
■pokój meblowany jest na 

Rybakach 5. II piętro. (303) 

4 wielkie piwnice 
z których każda 6—8 zupełnie su
chych, zamieszkalnych przestrzeni za
wiera, są na składy albo na lokale 
procederowe natychmiast do wy
najęcia przy (327)

Szewki.j „I. nr. 13- 16.

Moj skład mąki parowćj, 
rżanój i pszennśj w najlepszych gatun
kach, tutejsze i zagraniczne kasze, po
lecam Szanownój publiczności.

A. Gogulska, 
(325) Wielkie Garbary nr. 35.

Rendanta dla dóbr, mogącego 
złożyć odpowiednią kaucyą, wskaże

Śmieszek,
(338) ajent w Poznaniu. Nowa iii. 70.
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Nakładca i redaktor odpowiedzialny dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.
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